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Sensacyjny zwrot w sprawie lwowskich ekscesów,
AKADEMIK SANACYJNY Z PETARDĄ W TŁUMIE MANIFESTANTÓW.

Lwów. ;Telef. wł.). W spraw ie zaburzeń aa- W takim  razie, nasuwa się groźne pytanie: 
tysem icklch nastąpił zwrot sensacyjny. W yszły J — co wobec tego robił Zamorski • z petardą w 
na jaw  szczegóły, k tóre rzucają nowe światło tłumie antysemickiej młodzieży? To pytanie za 
na te wypadki. Sprawa dotyczy studenta. Za- j daje sobie ludność m iasta  Lw owa i spodziewa 
mors Mego, k tóry  został zraniony w ub. w torek się, że śledztwo da ma nie odpowiedź, 
podczas zbiegowiska w ul. K opernika po pogrze Jednem u z korespondentów  zagranicznych 
bie śp. Grodkowekiego. Znalazło się. trzech udzielił min. Jędrzejew icz wywiadu w spraw ie 
świadków, którzy  zezna ii, że Zamorski został lwowskich zaburzeń antysem ickich... Źródło 
postrzelony. Sam naw et Zamorski początkowo tych zaburzeń widzi p. m iniste r w an tysem ity- 
zezinał —  jak  donosi .,Chwila44 — że został po- źmie „pewnego, wcale nie najliczniejszego od­
strzelony przez żydów. To w -następnych dniach łamu młodzieży44, k tó ry  „pewne koła polityez-
spowodowało nowe rozruchy antyżydow skie. 
Obecnie nastąpił w tej sprawie zwrot.

Mianowicie są.dowo-lekarska komisja z prof. 
Sieradzkim  na. czele ustaliła, jy, rany Zamorskie 
go nie pochodzą z postrzału, ale z wybuchu pe- 1

oe“ rzekomo w yzyskują przeciw rządowi. Temi 
„pewnem i44 kolam i m ają być rzekomo —  na­
cjonaliści polscy i komuniści.

„Zajścia —  mówił p ..m inister —- miały cha­
rakter dość poważny, ponieważ działał czynnik

ta rd y , którą w chwili eksplozji Zamorski trzy- em ocjonalny —  śmierć (!) s tu d en ta  Polaka. Je
ma? w prawej ręce.

* Na podkreślenie zasługuję fakt. że Zamor­
ski był członkiem sanacyjnych organizacyj.
W praw dzie „Słowo P olskie44 przeczy, by nale­
żał do „Legjomu m łodych44, ale przyznaje, że 
Zam orski był przez pewien czas członkiem sa­
nacyjnej korporacji „Bellona44. W rzeczyw isto­
ści zaś Zam orski byt założycielem tej sanacy j­
nej korporacji.

dnakże nie przyjęły one charak teru  groźnego, 
ani pogrom owego44. Zasługę w tym  kierunku 
przypisuje p. m inister wład.zom szkolnym, ad­
m inistracyjnym  i policji. N a to m ia s t—  rzecz 
szczególna —  nie wspomniał p. minister o inter 
wencji Episkopatu, którego szlachetna i go rąca 
odezwa oddziałała uspokajająco "n a  nastro je 
młodzieży.

W Warszawie obradował zja zd 
delegatów legionistów.

Warszawa, Ł  12. (PAT). Salę Klubu Urzę­
d n ik ów  Państw ow ych wj',pełniło wczoraj k ilku­
set delegatów  Związku Legionistów , przyby­
łych na- w alny zjazd do W arszaw y z całego 
kraju. W pierwszych rzędach zasiedli: p. mini­
s te r  Boemer. reprezentant prezesa Rady Mini­
strów  oraz rządu, m arszałek Sc.jmn Świtalski, 
m inistrowie: Hubicki, Jędrzejewicz., Ludkie­
wicz, prezes NIK Krzemieński, prezes Sławek., 
gen. Sławoj-Składkowski, podsekretarze stanu 
Nakoniecznikoff-Klukowski., Gallot, Stefan Sta­
rzyński, Korsak, wicemarszałek Makowski, Po­
lakiewicz i Car  ̂ gen. Jarnuszkiewicz, minister 
Schatzel. dyr. Dziadosz, liczni p o ło w ie  i sena­
torow ie BBWR. Obrady zagaił prezes Zarządu 
głów nego Związku -Legjonfctów.gew. Galica. —  
Minister Boerner powitał zjazd w imieniu pre­
zesa Rady Ministrów Pry stora oraz całego rzą­
du. Następnie zabrał głos prezes Sławek.

Co uchwalili legionści?
W arszawa, 4 grudnia. Zjazd delegatów  Zw. 

Legjonistów  zakończył dziś obrady przyjęciem 
rezolucji, z której przytoczyć należy następu­
ją ce -p u n k ty : . .  .

Zważywszy, że ludzkość przezywa la ta  cięż 
Juego kryzysu gospodarczego, ora-z stw ierdza­
jąc, że w mobilizacji sił narodu nie wszystkie 
Warstwy jednakowo ofiarny biorą udział, że 
czasy obecne mogą przypomnieć podział na 
obrońców frontowych i dostawców wojennych, 
wyraża przekonanie, że ciężary kryzysu muszą 
być równomiernie rozłożone na wszystkie war­
stwy społeczne, zaś jednostki wyzyskujące zbie- 
dzone społeczeństwo winny napotkać na zde­
cydowany nacisk a nawet represje ze strony
rządu Rzplitej.

posiadając dane, że pewna ilość ludzi bo­
gatych przechowuje część majątku narodowego 
w zagranicznych bankach, pozbawiając kraj 
niezbędnych środków pieniężnych stwierdza, że 
te objawy w okresie walki całego narodu na 
froncie gospodarczym są zdradą kraju i w zy­
wa społeczeństwo do stawienia tego rodzaju 
osobników pod pręgierzem powszechnej po-

sa rd y .
Stwierdzając, że lud pracujący dzielnie i 

ofiarnie przetrzym uje okres ciężkiej walki o 
lepszą przyszłość, przesyła w szystkim  ludziom 
pracy braterskie pozdrowienie.
POGRZEB AMBASADORA PRZEŹDZ1ECK1E- 

GO W E W TOREK.
' Warszawa, 4. 12. (PAT).- Pogrzeb sp. S tefa­

na Przeździe-ckiego, am baeadora Rzeczypospoli­

tej Polskiej w Rzymie odbędzie się w dniu 6 
bm. Wyprowadzenie zwłok do kościoła św. P io­
tra i Pawła z domu z domu przy uł.. Foksal na­
stąpi o godz. 10.30 rano. Nabożeństwo żałobne 
odpraw ione zostanie o godz. 11.30, poczem n a­
stąpi złożenie zwłok d o  grobow ca rodziionego.

DALSZE ARESZTOWANIA W ZWIĄZKU
Z NAPADEM W GRÓDKU.

Lwów, 4. 12. (PAT). W związku z napadem 
w Gródku Jagiellońskim, organa policji doko­
nały dzisiaj aresztowania szeregu osób, zaró­
wno we Lwowie, jak i w Drohobyczu.

Konfiskata pisma
z racji komunikatu KAP-owej.

„G azetą W arszaw ska4’ z dnia 3 bm. u legła 
konfiskacie za treść kilku ustępów  z kom uni­
katu  K! A. P. p. t.: „Posiew nienaw iści’4.

K onfiskacie uległy przytoczone przez KAP. 
w yjątk i z pism w ydaw anych przez Żydów w 
języku polskim  i żargonie, zam ieszczające blu- 
żnierstw a przeciwko dogmatom w iary chrze­
ścijańskiej, zw alczające S a k ra m e n t. m ałżeń­
stw a, rzucające obelgi na Ojca Św. i Episko­
p a t polski... KAP. oświadcza, że Księżom Bis­
kupom prześle szereg w yjątków  z pism żydow­
skich. zaw ierających ohydne blużnierstw a prze­
ciwko C hrystusowi P an u ,'d o g m ato m -wiary, na 
które cenzura w arszaw ska nie zareagow ała.

Agitowali za . czerwoną” Bukowiną.
Budapeszt, 4 grudnia. „P ester L loyd" do­

nosi z B ukaresztu, że w Czemiowcach areszto­
w ała policja rum uńska wiele tam tejszych o- 
gólnie pow ażanych osobistości stojących pod 
zarzutem  upraw iania agitacji kom unistycznej. 
Między aresztowanymi znajduje się pewien le 
karz, którego aresztowano razem z żoną i te 
ściową, a pozatem pewien adwokat, grafolog 
i kilku kupców. Miano u nich znaleźć ulotkę 
kom unistyczną zaty tu łow aną „Czerwona B uko­
w ina’4.
STAN ZDROWIA KARDYNAŁA BOURNE*A.

Stan zdrow ia Ks. kardynała. Bourne4a, k tó ­
ry  w tych diniach zachorow ał w Rzymie, jest 
n a d a l  poważny. Król angielski przesłał chore­
mu za pośrednictwem  swego charge d4affaires 
przy Stolicy Świętej życzenia rychłego pow rotu 
do zdrowia. (KAP).

W iedeń . (PA T ). ' N a  W a g rin g e r  G u rie l 
n a s tą p iło  dzisia j zd e rzen ie  się  au to m o b ilu  
z w ozem  tram w ajo w y m . S k u tk iem  zd e rze ­
n ia  z o s ta ły  zab ite  3  osoby . P o n a d to  jedna  
osoba zo s ta ła  ciężko ranną, a k ilk ą  innych  
lżej.

Gabinet Schleichera uzupełniony.
RÓŻNI ON SIĘ NIEWIELE OD GABINETU PAPENA.

Berlin, 4 grudnia. N a wniosek kanclerza v. 
Schleichera prezydent Hindeurburg zatwierdził 
na tem samem stanowisku dotychczasowego  
ministra gospodarczego dra Warmbolda oraz 
ministra aprowizacji i rolnictwa bar. v . Brauna, 
kompletując w ten sposób rząd v. Schleichera. 
G abinet v. Schleichera różani się zatem od rzą­
du v. papena jedynie firmą oraz zmianą na sta 
oowisku ministerswa spraw wewnętrznych i mi­
nistra pracy,‘które objęli dr. Bracht i dr. Sy- 
rup. Nadto wchodzi w skład rządu komisarz 
Rzeszy dla spraw zatrudnienia bezrobotnych.

SCRLEICHER NADAL SZUKA POROZUMIE­
NIA Z HITLEROWCAMI.

Berlin, 4 grudnia. Kanclerz v. Schleicher szu 
ba w dalszym ciągu porozumienia z narodowy­
mi socjalistami. W niedzielę cdbył on dłuższą 
rozmowę * z prezydentem  R eichstagu Goerin- 
gióm. Jak słychać, Schleicher rozważa możli­
wość odroczenia Reichstagu, o ile nie uda mu 
się wcześniej dojść z partjami do porozumienia.

HITLER W BERLINIE.
Berlin, 4 grudnia. H itler przyjechał dziś do 

B erlina celem wzięcia udziału w jutrzejszem po  
siedzeniu frakcji narodowo- socj aJistyczn ej 
R eichstagu, na którem zapadnie decyzja co do 
taktyki hitlerowców w Reichstagu.

KOMUNIŚCI PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO 
WOJNY DOMOWEJ.

Berlin. (PAT). P ra sa  ogłasza tekst ulotki 
kom unistycznej, kolportow anej na prowincji, 
a  zawierającej apel i w skazów ki zbrojenia się 
m as robotniczych w przew idyw aniu wojny do­
mowej. Ulotka zaleca ludności robotniczej zao­
patrywanie się wszelkiemi sposobami w  broń 
palną i amunicję oraz w materjały wybucho­
we, m. in. drogą kradzieży w fabrykach ł pod­
czas transportów kolejowych. Odezwa podaje 
instrukcje, jak  organizow ać bojów ki i jak  pro­
wadzić w ałki uliczne i dokonyw ać wywiadów.

-:oou>

Czy rzeczywiście będzie rządził oglądnie?
Paiyż, 4 grudnia. Rząd generała v. Schlei­

chera p rzy ję ty  został przez prasę paryską z re­
zerwą, do  pew nego stopndą naw et życzliwą. —  
„Joum ee Industeielle" pjsze, ż<; fakt,, iż nowy 
kanclerz nosi hełm i ostrogi nie daje jeszcze 
powodu do nowych obaw tub  npwych nadziei. 
Gen. Schleicher będzie upraw iał politykę, nie­
miecką, niewątpliwie delikatniej niż Papen, je­
dnak z równym uporem. „P e tit Jo u rn a l44 zamwa. 
ża, że now y rząd  Rzeszy nie ma ta k  zdecydo­
w anego charak teru  politycznego, ja k  rząd po­
przedni i d latego może się utrzym ać, oczywi­

ście o ile uda mu się zwalczyć bezrobocie i t&  
jąć w dziedzinie polityki zagranicznej stanowi 
sko więcej realne. „Ere N ouvelle44 uważa rząd 
g enera ła  Schleichera za rząd mniej militarysty- 
czny od. rządu  v. Papena. MV olonte44 sądzi, że  
w przeciw ieństw ie . do rządni Papena obecny 
rząd  nie będzie dążył do restytucji monarchjl 
a przynajm niej nie w ta k  jaw ny sposób.

Berlin, 4 grudnia. Minister spraw  zagranicz­
nych v. N eurath wyjechał dziś do Genewy.

Echa pierwszego niemieckiego ataku gazowego
PROCES O ZDRADĘ PRZECIWKO NIEMIECKIEMU SZEREGOWCOWI.

U psk, 4 grudnia, (PAT) Przed T rybuna­
łem Rzeszy rozpoczął się w L ipsku sensacyjny  
proces karny o zdradę wojenną dokonaną przed 
17 laty na froncie zachodnim przez niejakiego 
Augusta Jaegera, b. szeregowego piechoty nie­
mieckiej. A k t oskarżenia zarzuca Jaegerow i, że 
w nocy n a  14 kw ietn ia 1915 roku, przebyw ając 
w pierwszej liuji okopów, koło Longm artu 
zbiegł do Francuzów, którym zdradzić miał 
plan mającego rozpocząć się nazajutrz pierw­
szego niemieckiego ataku gazowego. Jaeg e r 
stanow czo zaprzecza podniesionemu zarzutowi, 
utrzym ując, że w padłszy w ręce .patrolu fran ­
cuskiego wzięty został krytycznego dnia do 
niewoli. Do domu powrócił dopiero po zakoń­

czeniu wojny światowej, W  roku 1920 władze 
wojskowe w ytoczyły mu pierwsze postępowa­
nie karne umorzone następnie dla braku dosta­
tecznych dowodów winy. Od togo czasu przez 
1 0  la t  prow adził żyw ot spokojny. W grudniu 
ubiegłego roku zupełnie niespodziewanie zo­
stał ponownie aresztowany w Turyngji, przy- 
czem bezpośrednią przyczyną wznowienia spra­
wy miał być rzekomo artykuł generała fran­
cuskiego Ferryfego w czasopiśmie „Revue de 
yr^ an f’. Proces budzi olbrzymie zainteresowa­
nie w całych Niemczech i jest żywo komento­
wany na łamach całej prasy, bez względu na 
kierunek polityczny.

Bóiki polityczne
między studentami w Wiedniu. _

Hitlerowcy pobili studentów katolików.

Wiedeń, 4 . 12. (PAT). W p ią tek  i sobotę do­
szło w Wiedniu do bójek między studentami 
katolickimi a hitlerowskimi. Wielu studentów  
katolckich zostało do krwi pobitych, m. in. tak­
że i syn prezydenta Republiki Miklasa. Studen­
ci katoliccy odlbyli w związku z temi zajściami 
zgromadzenie, na którem uchw alili w ystąpić 
z organizacji narodowej studentów  niemieckich, 
t. zw. „Deutsche Studeratenschaft4'. Rozbicie tej 
organizacji, istniejącej od łat 15, jest ważnym

wypadkiem w życiu młodzieży akademickiej w  
Austrji. „D eutsche S tudentenschaft44 miała byó 
ipodwaliną osobnego praw a studenckiego, k tó ­
rego p ro jek t został zeszłego roku  przedłożony 
przez rząd  parlam entowi.

„R eichspost44, om awiając uchw ałę straden* 
tów katolickich wywodzi, że w spółpraca mię­
dzy obu grupam i s ta ła  się niemożliwa, zw łasz­
cza od czasu, kiedy emisarjusze narodowo-so- 
cjalistyczni z Niemiec przysłani do Austrji, usi­
łowali za wszelką cenę rozbić organizację stu­
dentów katolickich. Energiczne postępowanie 
studentów katolickich pokrzyżowało te za ­
miary.

Nad koszykiem podarków św. Mikołaj biadał:
Ze Mu djabeł „ANTONETK1* wszystkie powyjadał.

Uwaga: „Antonetki“ pierniczki nadziewane światowej sławy do nabyein

w firmie A .  R O T H E ,  Kraków , Sławkowska Nr. 2 0 .
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625 sesja parlamentu angielskiego otwarta.

Zgodnie z trad y c ją  i znanym  konserw atyzm em  angielskim  w otw arciu bieżącej sesji n a js ta rsz eg o  istniejącego parlam entu Świata wzfę 
ła  udział para  królew ska. Zdjęcie przedstaw ia przejazd k ró la i jego m ałżonki w starodaw nej karocy  z zamku Buckingham  do parlam entu.

t

Starowiślna 16,
dnia 1 gru d n ia

Teatr świetlny V T / M E ' / ’' * U  Ą
Od czw artk u , ) u v i L t V i i n

Z cyklu największych sukcesów  sezonu!
Po wyświetlanych oatatnio słynnych filmach „Mata Hari* i „Człowiek Małpa* wytwórnia 

Metro-Goldwyn prezentuje trzecie wielkie arcydzieło

N a j c u d n i e j s z y  r o m a n s  
egzotyczny !

W roli tytułowej najmilszy kochanek 
ekranuSYN INDJI

R A M O N  N O V A R R O
który stwarza w tym filmie również znakomitą i niezapomnianą kreację 
jak w „Poganinie*. — W innych rolach: — Magdę Evans nowa czarująca 

gwiazda i Konrad Nagel znany ulubieniec publiczności.

Przedst. od godz. 5, 7, i 9 wieczór, w niedzielę i święta od godz. 3 popoł.

Akademja ku czci św. Stanisława Kostki.

t o  s ł y c t k o i
vr Jtraftowle.
P o n i e d z i a ł e k  o: św. Sabby op.
W t o r e k  (•>: św. Mikołaja.
W t o r e k  b: wschód słońca o godz. 7.56,
zachód o 15.48.

SZKARLATYNY ZANOTOWANO 17 WY-
PADKÓW. W M agistracie zgłoszono w ub. ty ­
godniu następujące choroby zakaźne: sz k a rla ­
tyny 17 wypadków, dyfterji 13, ospy w ietrznej 
14, duru  brzusznego 3, tyfusu plam istego 1, 
influenzy 2, kokluszu 4.

ZDERZENIE TRAM W AJU Z FURA CHLOR 
SKĄ. W czoraj o gadzinie 9.30 na  ul. S taro­
wiślnej naprzeciw ko kina Uciecha zdarzył się 
następu jący  nieszczęśliwy w ypadek: Ja n  Mit- 
k a , w oźnica z Bolenia pcw. K raków , powożąc 
jednokonnym  zaprzęgiem chciał w ym inąć z a ­

trz y m a n y  n a  przystanku naprzeciw  kina Ucie­
cha wóz tram w ajow y, jadący  w kierunku Gł. 
poczty. Nie zauw ażył jednak, że z przeciwnej 
strony , w kierunku  Podgórza nadjeżdżał tram ­
w aj więc skręcił konia w lewo i w momencie 
tym  nastąp iło  zderzenie. Koń został zabity na  
m iejscu, woźnica lekko potłuczony, a wóz u- 
szkodzony. W  w ypadku tym winę ponosi Mil­
ka. ponieważ jadąc zaprzęgiem siedział na wo­
zie, a  przy w yprzedzaniu tram w aju  nie upew­
nił się, czy ma przed sobą w olną drogę.

 —o —
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek popoł. o godz. 4-tej: „Sułkow­
s k i44, —  wieczorem : „Madame B utterfly44.

W torek : „M arjusz“.
Środa: „W esele44.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Poniedziałek o g. 8.30 wiecz.: „Dfe Idesze 

B andę44.
Wtore-k o godz. 8.30 wieczór: „Die Idesze 

Ba/nde“.
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚWIT: P a t i Patachon jako  w ynalazcy 
prochu.

WANDA: ,,C. k. komenda serc’4 (Dolly 
Haas, Gustaw Fróhlich).

APOLLO: 100 m etrów  miłości (Dymsza, Po- 
, gorzelska).

SZTUKA: „Kinomanja k 14 (HaaxAd Iioyd ).
UCIECHA: Syn Indji (Ramon Novarro).
ADRIA: „Ben Hur44 (w roli gł. Ramon No- 

*arro).
SŁONCE: Trzech djabłów z  Matterhorn (w 

roli gł. Luis Frenker).
PROMIEŃ: Ś w iatła i cienie m acierzyństw a.
ATLANTIC: „Miłość i zemsta dońskiego

Q ,
KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO:

Od 1  do 2 g rudn ia film p. t. „Złoto szatańskiej 
przełęczy ’4 (w gł. roli Bob Custer).

 ooo------
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWA­

CKIEGO. W ieczorem  w poniedziałek prem jera 
opery Giacomo P u ccin ieg o  „Madame But-ter- 

Jad w ig ą  Dębicką, znakom itą pirima- 
donną scen operowych polskich i zagranicz­
nych  w  roli ty tu łow ej; św ietna a rty s tk a , k tó ra  
specja ln ie  p rzy jechała z B erlina n a  zaproszenie 
krakow skiej opery, w ystąpi gościnnie w  te j ope 
rze ty lko  raz  jeden. P rem jera „Madame B utter- 
f ly 44 je s t 2 1 -szą prem jera krakow skiej opery w 
opracowaniu muzycznem dyr. Boi. w allek-W a- 
lewekiego. K ostjum y japońskie w ypożyczyła 
krakow skiej operze D yrekcja T eatru  Polskie­
go w  K atow icach.

„KROWODERSKIE ZUCHY", krotoehw ila 
ze śpiewami i tańcam i St. Turskiego będzie na.j 
bliższą prem jerą teatru .

Prsy  zmianie adresn prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskaw© 
podanie dotychczasowego ad- 
rera.

Pal i Palachon

W  wczorajszą niedzielę odbyła się staraniem  
S ek re ta rja tu  Okr. Zw. Stow. Młoda. Pol. w  Zło­
tej Sali Domu K atolickiego Uroczysta Aka- 
demja ku czci św. S tanisław a K ostki. N a uro­
czystość przybyli: Ks. M etropolita Sapieha, Ks. 
p ra ła t K ttlig, Ks. in fu ła t Ktłlinowski, Ks. p ra­
ła t Masny i wielu in., oraz dużo młodzieży 
i sta rsze j publiczności. N a początek o rk iestra 
Małego Seminarjum XX. M isjonarzy w ykonała 
marsza Revomć —  Stolca, poczem chór męski 
Sodalicji Marj. p rzy  kościele XX. M isjonarzy 
na  Nowej W si odśpiewał m elodyjny „Hymn do 
św. Stanisława" Ks. A. Chlondowskiego. Na­
stępnie przemówił Ks. kanonik Rudolf Kraupa 
n a  tem at: „Znaczenie w ychowania religijnego
dla p aństw a44.

—  Cele narodów  —  mówił Ks. kn.n. K ra u ­
p a  —  m uszą być dostosowane do epoki. Szczę­
śliwy ten naród, k tórego  rządcy umieli odczuć 
ideę danej epoki. U stroju państw a nic m a tw o­
rzyć sam ow ola z jednej strony , a  bałwochw al­
cze posłuszeństwo z drugiej; władza ma być 
służbą dla dobra ogółu, a  naród musi być po-

Ubawią i rozweselą wszystkich do 
łez w najnowszej komedji dźwię­

kowej pt.

d u szn y  wobec legalnej i w ypełniającej swe 
obowiązki w ładzy. D opuszczalna je s t zdrowa, 
rzeczowa k ry ty k a ; k ry ty k a  gderliw a i ciasna 
przynosi tylko szkodę.

P onad narodem i w ładzą stoi religja, k tó ra  
jak  m atka  m yśli o dobni narodu. Zachęca do 
miłości nic ty lko  swoich, ale i bliższych i dal­
szych narodów.

Po referacie wygłosił jeden z druhów pięk­
ną deklam ację o św. Stanisław ie pt. „.Piel­
grzym", wreszcie chór pod kier. Ks. L. Świercz- 
ka i ork iestra  Małego Seminarjum w ykonały 
k ilk a  utw orów  w okalnych i muzycznych. Szcze­
gólnie podobała się „Straż nocna" H ałevy 4ego, 
utw ór chóralny, nagrodzony długo niemiikną- 
cemi braw am i i bisowany. N a zakończenie w y­
konano „krakowiaka" pod b a tu tą  prof. L. Mi- 
ehuickiego.

Uniwersytet ku czci Wysuiańskiego.
Uroczysta Akademja i odsłonięcie tablicy pa 

miątkowej w Collegium Novum.

W czoraj w niedzielę odbyła się w Colle­
gium Novum podniosła uroczystość ku czci St. 
W yspiańskiego, połączona z odsłonięciem ta ­
blicy ku czci Poety. A kadem ję zorganizował 
kom itet ogólno-akadem icki wraz z Kołom Po­
lonistów S. U. J-

Akadem ję zagaił pięknem przemówieniem 
prof. Ign. Chrzanowski, poczem chór akadem ie 
ki odśpiewał hymn „Yeni C reator4’ S t. W ys­
piańskiego. R eferat p. t :  „W yspiański n a  Uni­
w ersytecie J a g . ’4 wygłosił p. rek to r St. Estrei­
cher dając kilka szczegółów z czasów studjów  
poety, zaś f . J . Rzepińska, art. dram. oddekla- 
m owała fragm ent „Legendy4’ W yspiańskiego. 
Prezes K oła Polonistów  S. U. J . p. K. Szłapka 
mówił o stosunku poety  do młodego pokolenia, 
poczem p. Bartnicki w ygłosił prolog z „Bole­
sław a Śmiałego’4.

Akademję zakończył „Chór Kazimierza 
W ielkiego4’ w w ykonaniu Chóru A kadem ic­
kiego.

Po akadcm ji odbyło się odsłonięcie pam iąt­
kowej tablicy w Collegium Novum.

Rocznica listopadowa w Sokole 
krakowskim.

W ubiegłą sobotę w pięknie udekorowanej 
sali, święcił „Sokół4’ krakow ski rocznicę Pow- 
ws tan ia  listopadowego oraz Niepodległości 
Państwowej. W  uroczystym  nastro ju , przy w y­
pełnionej sali wygłosił słowo w stępne Prezes 
Sokoła E. Kubalski, poczem nastąpił popis g i­
m nastyczny w szystkich oddziałów ćwiczących 
„Sokoła ’ 4 a  to: najmłodszych dzieci od 4 do 9 
lat, w grach i zabawach, —  dalej młodzież żeń­
ska w ykonała obrazowe, pląsy połączone ze 
śpiewem, o druhny odtańczyły taniec marynar­
ski dając piękny pokaz gim nastyki rytm icznej. 
Również podobały się bardzo ćwiczenia dru­
hów na przyrządach, w ykazujące doskonałe o- 
panow anie i w ielką spraw ność ćwiczących. 
W ieczór, k tóry  urozmaicił jeszcze odtańczony 
pięknie w strojach narodow ych polonez —  za­
kończył się. ogłoszeniom zwycięzców zawodów 
kościuszkowskich i rozdaniem nagród.

 o------

A możeby obniżyć cenę gazu?
Spadek konsumeji gazu.

Dnia 2  grudnia b. r. odbyło się w biurach 
D yrekcji Gazowni posiedzenie Komisji dla 
spraw  Gazowni m iejskiej. Na posiedzeniu tem 
D yrektor Gazowni Inż. M. Seifert przedłożył 
p ro jek t budżetu Gazowni na  r. 1933/34, k tó ry  
został zatwierdzony. Ciężkie ogólne położenie 
ekonomiczne zaznaczyło się spadkiem konsum­
eji gazu, wyraźnym  z wdasz cza, od chwili w pro­
wadzenia państw owego podatku 5 proc. na 
fundusz bezrobocia; również obecna ciepła po­
ra nie sprzy ja sprzedaży kjpiksu —  najlepsze­
go opału do centralnych ogrzewań — wobec 
czego rozważano sprawy odpowiedniego obniże­
nia go w cenie.

 o-------

Konferencje Ula inteligencji z zakresu 
etyki i religji.

Począwszy od 9 hm. w kościele śwT. Anny 
odbędą się konferencjo d la  inteligencji z za­
k resu  etyki i religji z następującym  prograr 
mcm: 9 grudnia (piątek), O. Ja n  Rostw orow ski 
T. J .: Religijne ujęcie celu człowieka. 10 grud­
nia (sobota), O. B onaw entura Fr. M. C.: N atu­
ra  i łaska. 11 grudnia (niedziela). Ks. Prał. Sb 
Maśliński: Modlitwa. 12 grudnia (poniedziałek), 

.Ks. Dr. Mar ja n M ichalski; Obowdązki sumienia 
w życiu rcligijuem, Kościół. 13 grudnia (w to­
rek), O. Edw ard Kosibowie/. T. .T.: Obowiąz­
ki sumienia w  życiu zbiorowem, świeekiem. 
14 grudnia (środa), Ks. Prał. K. M akowski: 
E ty k a  życia rodźinnego. 15 grudnia, (czwartek), 
Ks. R ektor Konst. Michalski: Bóg jest miło­
ścią.

Początek o godzinie 18.30. K arty  wstępu 
otrzym ać m ożna w  S ekretariacie Akcji K ato ­
lickiej, Dom K atolicki (Straszewskiego 18.) o- 
raz w Sekretarjacie Sodalicyj M arjańskich przy 
kościele św. Barbary.

Sport.
Tabela ligowa zatwierdzona.

W ydział gier i dyscypliny Ligi PZ-PN za*, 
tw ierdził w szystkie mecze ligowe, ustanaw iając 
tem samem kolejność tabeli. Mistrzem Polski 
zostaje więc Cracovia, spada z L igi Polonia, jej 
miejsce zajm uje krakow skie Podgórze, ę

WYNALAZCY PROCHU
K a p i ta ln e  przygody naszych ulubieńców wśród niebywałych awantur. 
Bajeczna komedja,^ pełna oszałamiających tricków i pociesznych sytuacji. 

UWAGA: Film w yśw ietlany po raz pierwszy w  Krakowie.
Początek przfedst. w dnie powai. •  g. 5, 7 i 9T0 wieez., w miediielę i świ*t* o 3. 6, 7 i »’10

Najtańsze kino dźwiękowe w Krakowie!

I Pierwsze cztery dni wolne wstępy i zniżki nieważne.
W dniu ś w . Mikołaja popularne przedst. o g. 3 po poł. po cenach zniżonych.

KATOLICKIK l B i m n A t n i  —    |

DŹWIĘKOWY I  « S W  I  T “  I P M I L ł T i m i E i i l l .

Od czwartku dnia 1-go grudnia b. r. 
N ajw eselsza atrakcja sezonu!
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Sztuka dramatyczna w Pradze.
25-CIOLECIE PRASKIEGO TEATRU 

MIEJSKIEGO.
(Korespondencja własna).

Praga, w listopadzie 1932- 
Początek dw udziestego wieku był okresem 

szybkiego ' i w szechstronnego rozwoju czeskiej 
sztuki dram atycznej. W tym okresie w Pradze 
istniała scena dram atyczna T eatru  Narodow e­
go i scena T eatru  Miejskiego na Królewskich 
Winohradac.li. Oprócz tego n a  przedmieściach 
praskich bvlo jeszcze kilka mniejszych scen 
dram atycznych.

W tych dniach publiczność p raska  uroczy­
ście obchodziła 23-ciolecie T eatru  Miejskiego 
na Królew skich W inohradach, k tóry  obecnie 
uchodzi za jedną z najsolidniejszych i najo ry ­
ginalniejszych scen dram atycznych w Europie.

Historja tego tea tru  —  to  h istorja  rozwoju 
nowoczesnej czeskiej sztuki dram atycznej 
Pierwszy repertuar obejmował jeszcze naiwne 
sta re  m elodram atyozne utw ory i dla ożywia­
nia sceny m usiał urozm aicać ją operetkam i. 
Po okresie repertuarow ych wahań nadszedł o- 
kres czeskiego ekspresjonizmu teatralnego. Na 
w inohradską scenę dram atyczną przybył młody 
czeski reżyser. K. Hilar, k tóry  poczynił próby 
zm odernizowania sztuki dram atycznej. K ilaro­
wi też udało się zastosować młode prądy cze­
skiej sztuki plastycznej poezji. Ponadto  ułożył 
on dla tea tru  w inohradskiego wielki repertuar 
św iatowych dzieł dram atycznych.

Po wojnie, gdy reżyser K. Hilar przeniósł 
się do T eatru  Narodowego, duchowym wodzem 
artystycznym  T eatru  Miejskiego na W inohra­
dach został znakom ity działacz na polu teatral- 
nem, reżyser Jarosław  Rvapil. W tym  okresie 
naw iązano gcisłą współpracę z moskiewskim 
Teatrem  A rtystycznym , którego zespoły od r. 
1921 do 1926 corocznie urządzały występy 
gościnne na deskach tea tru  w inohradskiego.

Po K rapiliu , reżyserję objął Dr. J . Bor. 
k tó ry  wszedł w ślady swego poprzednika. 
Szczególne zamiłowanie znala.zł nowy reżyser 
w psychologicznych dram atach Dostojew skie­
go. k tóre wprowadził na scenę.

W  ostatnim  okresie swego istnienia tea tr 
na W inohradach odegrał wielką rolę w życiu 
literackiem , jako  ostoja m łodych scen pisarzy 
czechosłowackich. W reszcie trzeba zaznaczyć, 
że cała generacja znakomitych czechosłowa­
ckich artystów  dram atycznych, jak : B, Zako­
pał. Z. Szczepanek, Y. Yydra., O. Schempflugo- 
wa, A. Sedlaczkowa, M. Paczowa, Szlemrowa 
w ystępow ała na  scenie tego teatru , którego 25 
letnią działalność ku ltu ra lną uczciła P ra g a  u- 
roczystym  obchodem. C. S.

DYREKCJA k o ncertó w  
Sala Ęslońskiago —  Pałac Spiski, Rynek 34

Dziś p ią tek  2 bm. 
prem jera „ A P O L L O “ w teatrze świetlnym

Najweselszy film sezonu. — Bezkonkurencyjny majstersztyk doskonałości, pełen b ra w u ry
śmiechu i radości życia!

•  *  W •  Przygody mecenasa sportu MOŃKA 
recie Mieszka Oszczep — Sardinenfisza 
i .Ta U oba Rybkesa. — Świetne prze­
zabawne arcydzieło, obfitujące w niez­
wykle komiczne sytuacje i kapitalne 

, , - • . awanturki miłosue!
Najdowcipniejsi ludzie w Polsce śpiewa,*, sportuią i robią kawały! Nieporównany komik

Adolf Dymsza gwiazd huMioni jak: Żula Pogorzelska, Dora Kalinówna, Ludwik
oraz artyści ekranu — Mieczysław Cybulski, Krystvna Ankwicz, 
Marjan Rentgen, E. Koszarki, M. Betcherowa. J. Kobusz i w. innych 

Ponadto udział biorą najwybitniejsze asy sportu  polskiego! — Przemiłi muzyka! — Naj­
modniejsze przeboje śp ie w n e !

Film ten przewyższył najśmielsze oczekiwania znawców !

Lawinski, Konrad Tom

Przedsprzedaż biletów w kasie kina od godz. 11-te.i do 1-szej przedpołudniem.

Człowiek, 
który „stworzył 

monstrum.

Wielu uczonych i filozofów bada od wielu, 
wielu lat zagadnienie życia i śmierci. Na tle 
tego niezgłębionego zagadnienia osnuto niezwy 
kły film p. t. „F rankenstein” , zrealizowany dla 
znanej w ytw órni am erykańskiej Umversal Pi- 
ctures Corporation, według głośnej powieści 
B. Schelley‘a. Realizatorom  tej dziwnej, niesa­
m owitej koncepcji chodziło o danie odpowiedzi 
na  py tanie: Skoro przy pomocy elektryczności 
można zniszczyć życie ludzkie,-dlaczego zatem ■ 
przy pomocy tej samej en.erg.ji nic możnaby 
stw orzyć nowego życia?

Ja k aż  jest zatem treść tego filmu? Są to 
niesłychanie emocjoamjące przeżycia doktora 
Frankensteina, pracującego nad niezwykłym 
wynalazkiem w starym , opuszczonym młynie, 
aby chciwe oczy ludzkie nie przeniknęły jego 
tajem nicy. Młodość sw ą i zdrowie poświęcił 
F rankenstein  szalonej ambicji: .stworzeniu sztu­
cznego człowieka.

Czy udał się fen niezw ykły eksperym ent?

, — zobaczymy w krótce p a  ekranie kina „W an­
da”. Dziś możemy tylko zdradzić. że akcja, te ­
go niecodziennego filmu będzie trzym ała w n a ­
pięciu od pierwszej do ostatniej sceny, a  nie­
k tóre fragm enty przejm ą dreszczem praw dzi­
wej grozy. T echnika filmu jest. zadziwiająca, 
co trzeba zapisać na konto  reżysera Jam es’a 
W hale‘a, m istrza filmów niesam owitych. Na 

wysokim poziomie stoi również g ra  głównego 
wykonaw cy, Borysa Karloffa, uznanego za n a ­
stępcę Len Chancya-.

„F rankenstein” cieszył się w Nowym Jo r­
ku. Londynie, Paryżu, Berlinie i W arszawie re- 
kordowem powodzeniem, dostarczając tysią­
com widzów niezwykłych emocyj i wzruszeń. 
Zapowiedź krakow skiej premjcry wzbudziła 
również ogromne zaciekawienie wśród w szyst­
kich miejscowych kinomanów, choć oglądanie 
tego filmu zaleca się ty lko  ludziom o zdrowem 
sercu i silnych nerwach.

 oo------

We wtorek, dnia 6 grudnia 1932 r.

J U L J A N  K A R O L Y I
słynny pianista węgierski 

Laureat Konkursu im* Chopina w Warszawie 
P  r  o  « r a  m

Bach-Liszt Fantazja i Fuga g-naoll, Benthoven So­
nata op. 78, Brahms I n t e r m e z z o ,  Chopin 3 etiudy, 
Liszt Rocordanza, Debussy Jardin sous la pluis 

Feux d’artifiee, Liszt Sonata h-moll.
Początsk o  godzinie S wiecz.

Fortepian k o n c e r t o w y  S t e i n w a y  & Sons.

Bilety w cenie od Zł. 1.40 — 4*70 łącznie z szatnią 
i podatkiem) do nabycia w składzie fortepianów 

W. Boloński, Rynek Gł. 34.

D ziś i codziennie

» » WANDA 99
w teatrze św ietlnym

najweselszy i najdowcipniejszy film sezonu!
Natchniony 

wyraz arty­
zmu i dos­

konałości. C. K. KOMENDA SERC
Film o awanturkach, przygodach i flircikaeh. C.K. kadetów aastrjackich, w rolach głónwyc 
prześliczna urocza DOULY HAAS oraz przemiły żywiołowy ulubieniec kobiet O USTAW  

FRÓHLICH Reżyserja Geza v. Bolvary. Muzyka Robert Stoli, Orkiestra Dajos Bela 
Pierwszy film wyświetlany w oryginalnej wersji niemiecko-francuskiej.

Najbogatsze przeboje muzyczne z tego filmu śpiewa dziś cały świat. 
Przedstawienia o godz. 5, 7, 9*10 w niedzielę i święta o godz. 3 popołudniu.

Wtorek, 6 grudnia 1932 roku.

Kraków, (312-8) G. 11.40 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży M arjackiej, 
program na dzień bieżący; 12.10 P ły ty  gram o­
fonowe: w przerwie kom unikat m eteorologicz­
ny z. W arszawy; 15.15 T ransm isja z W arsza­
wy; 15.85 ..N ajn#vszo w ydaw nictw a” ; 15.50 
P ły ty  gramofonowe: 16.00 Opowiadanie d la  

dzieci i młodzieży: ..Czar nocy św. M ikołaja” ; 
16.15 Płyty gramofonowe: 10.25 Transm isje z 
"Warszawy; 17.55 Program na dzień następny; 
1 8 .OO Muzyka lekka z W arszawy; w .przerwie 
krakow skie wiadomości bieżące: 19.00 Rozmai­
tości. kom unikaty, giełda zbożowa; 19.15 „S ta  
ry Kraków '- w opracowaniu dr. J . Dobrzyckie- 
go: 19.30 Transm isja z W arszawy; 20.00 Trans 
misia k*oncortu europe-jskiogo z Oslo, poświęco­
nego muzyce norweskiej; 21.35 Transm isje z  
War&zawy; 22.30 K oncert m uzyki operetkow ej.

Lwów. (350.7) G. 15.25 Lwowski kącik L. 
O. P, P.; 16.00 „W ilk m orski” , gaw ęda mary­
narska; 18.25 ,.Św. Mikołaj w lokalu akcji 
..Radjo dzieciom”.

Katowice, (408.7) 0 . 15.50 Bajeczki Cioci 
Heli dla dzieci; 19.00 Dr. A. Koziowska: „W  
jakich w arunkach powstać może węgiel’*.

S u c f i  n m d a n n i c M i f .

Janina Porazińska. WESOŁA GROMADA.
Z 30 kolorowemi ilustracjam i i barwną, okład­
k ą  M'. Byliny, zł. 4.— . W ydaw nictw o M. Ar- 
eta. W arszawa.

Są. to pełne humoru i życia opow iadania 
z życia szkolnego w IV oddziale szkoły po ­
w szechnej. oparte na m otyw ach w ychowania 
obywatelskiego. W  każdym  rozdziale au to rka 
w nader zręczny sposób przeprow adza zam ie­
rzoną idee. których .suma wpoi w  dzieci zasa­
d y  praktycznego patrjo tyzm u dnia codzien­
nego.

Marja Buyno-Arctowa. NASZA MALEŃKA.
Powieść dla młodzieży. W ydanie w ytw orne, zi­
lustrow ane przez W. Rom eykównę. 360 str., 
75 obrazków i tró jbarw na plansza. W oprawie 
zł. 10.— . W ydaw nitw o M. A rota. W arszawa.

Powieść ta  z pewnością wywoła duże po­
ruszenie w licznych rzeszach młodych z wolem  
ników sportu automobilowego. „Nasza Maleń­
k a ’4 to samochód na którym  jego właściciel i  
kierow ca, W acek Żubra wski, dokonyw a nie­
zw ykły cli czynów, walcząc o u k ry te  skarby  z 
szajka przestępczych Niemców. Powieść poza 
interesującą treścią i zręczną intrygą, posiada 
duże w artości krajoznaw cze, gdyż „N asza Ma­
leńka ’ 4 odbywa podróże po  najpiękniejszych' 
częściach naszego kraju .

Qd Administracji.
Prosim y P. T. Abonentów  

o ryehł© uregulowani© p ren u ­
m era ty  za m iesiąc

grudzień.
Równocześnie zw racam y się 

do wszystkich abonentów  xa- 
leagjących z p ren u m e ra tą  z go* 
rąeem  w ezw aniem  aby zechcieli 
niezw łocznie zaległości wyrów* 
nać.

M. BONR

1 = 3.
Przekład Br. J . Falka.

P odn iósł się. Z d ro b iaz g o w ą  d o k ła d n o ­
śc ią  zaczą ł p rzeszu k iw ać  pokój,'*zatrzym -ując 
się od  eza.su do czasu  p rz y  p ew n y ch  p r z e d ­
m io tach .

Po dziesięciu  m in u tach  sk o ń c zy ł og lędz i­
ny , nic zn a laz łszy  żadnego  godn eg o  u w ag i 
szczegółu .

—  J u tr o  p rzeszu k am  papiery* T e raz  oglą 
dn i omy inne p o k o je  dom ostw a.

W eszliśm y n a  p ię tro , gdzie  zn a jd o w ały  
się  dw a p o k o je : sy p ia ln ia  i k u ch n ia . I  tu  n ic  
n ie  zw róciło  n asze j u w ag i. O g lądnę liśm y  
z k o le i m an sard ę , a le  i tu  nie zna leźliśm y  
nic in te resu ją ce g o .

Z ejdźm y na dó ł — rz e k ł L a u tre c .
Z esz liśm y  do p o k o ju , w  k tó ry m  ro zeg ra ł 

się d ram a t. P rz y jac ie l mój o tw o rzy ł okno  
i p o s łu g u ją c  s ię  w ciąż sw oją la ta rką ., o g lą ­
d n ą ł fu try n y  okna. P o tem  w y sk o cz y ł przez 
n ie ' i w ezw ał m nie, ab y m  u cz y n ił to sam o.

— Zbrodniarz przedsięwziął wszelkie 
środki, ostrożności — rzekł. — Nie uciekł 
pracz trawnik, alby. nie pozostawić śladów,

a le  w y b ra ł śc ieżk ę  -posypaną żw irem . D eszcz 
z a ta r ł  n a  n im  ś la d y  jeg o  s tó p .

D oszliśm y  do  k o ń c a  ogrodu . P o za  og ro ­
dzen iem  z że lazn y ch  b a la se k  ro zc iąg a ła  się 
u lica . N a  b ru k u  sz u k an ie  odcisków  stó p  ucie 
ku jąceg o  o k az a ło  się w k ró tc e  d a re m n ą  ro ­
bo tą .

— Z aw róćm y —  rz e k ł m ój p rzy jac ie l.
W róciliśm y do opuszczonej willi.
— Z o stan iem y  n a  m iejscu  zbrodn i —  

rze k ł L au tre c . ~~ J u t r o  ran o  zaw iadom ię po­
lic ję . T y  spędzisz noc w  p rzy leg ły m  p o k o ­
ju . J a  p o zo stan ę  tu ta j.

—  P rz y  tru p ie ?
— Talk’ jest- T rzy  tru p ie . I jeśli to p ra ­

w d a , że um arli m ów ią, ju tro  b ęd ę  w iedzia ł, 
czego  s ię  trzy m ać.

—  Z o stan ę  z tobą.
— N ie. Olicę zostać  sam . Id ź  spać. J e ś li 

będę p o trze b o w ał, zaw ezw ę cię.
Z godziłem  się n a  p lan  m ego p rzy ja c ie la . 

U łożyłem  się do 'sn u  w k ą c ie  sa lo n u  i  p rz e ­
bu d z iłem  się d o p ie ro  rano.

N atychm iast, posp ieszy łem  do poko ju , 
k tó ry  za jm o w ał L a u tre c .

T ru p  le ża ł na pod łodze. L a u tre c  siedzia ł 
p rz y  b iu rk u  i p rz e g lą d a ł pap iery .

— D zień dobry! —  p rz y w ita ł m nie. — 
J a k ż e  i.się sp a ło ?

—  D o sk o n ale . A  ty ?  _
— Ja szukałem.

—  I  zm arły  pow iedzia ł m i w ie le  c ie k a ­
w ych  rzeczy .

— Ah! A  cóż c i pow iedz ia ł?
—  Z aspoko ję  tw o ją  c iekaw ość  tro ch ę  

późn iej. Na ratzie m usim y  d a ć  znać polic ji 
o tern , co się  s ta ło . P o w ierzam  ci te  m isję. 
J a  będę  tu  na w as czeka ł.

ROZDZIAŁ’ II.

TRUP, KTÓREGO SIĘ NIKT NIE 
sp o d z ie w a ł .

W  k ilk a  godzin  pó źn ie j ca ły  a p a ra t,  ja ­
k im  ro zp o rząd za  S p raw ied liw ość , by ł już  
w  ruchu .

Do „W illi pod S ow ą“ p rzyby li k o m isarz  
po lic ji, le k a rz  sądow y , sęd z ia  ś led czy  i jego  
pom ocn icy .

W ieść o zb rodn i, k tó re j o f ia rą  p ad ł Mr. 
M ulford, rozesz ła  sic b ard zo  p ręd k o  i tłu m y  
lud:zi zaczęły  g rom adz ić  sic p rze d  dom o­
stw em .

N ieboszczyk  nie b y ł o so b is to śc ią  bardzo  
znaną . U chodził za o ry g in a ła  i cz łow ieka 
..p om ylonego14, ja k  to s łuszn ie  p rzew idzia ł 
L a u tre c . Żył sam , bez s łużby  i sam p rzy g o ­
to w y w a ł sob ie p o siłek . U w ażano  go za  chciw  
ca  i bo g acza . U trzy m y w an o , że je s t  lich w ia­
rzom , k tó r y  p o ży c za  p ien ięd zy  „ n a  tydzień*4. 

Po d o p e tó e m u  p o trze b n y ch  fo rm alnośc i,

przeniesiono zwłoki na łóżko i przystąpiono 
do ich rozpoznania.

Kilka osób znających Mr. Muiforda przy­
było do  willi celem stwierdzenia tożsamości 
ofiary przestępstwa.

Czekała nas niespodzianka.
— Ozy poznają panowie Mr. Muiforda? —* 

zapytał sędzia śledczy ludzi, którzy weszli 
do pokoju.

Rzeźnik spojrzał na zegarmistrza, zegar­
mistrz na sklepikarza, który wzruszył ramio­
nami na znak przeczenia.

—  D obrze — rze k ł sędzia ś led czy  n ieco  
szo rstk o  —  czy  znacie panow ie  cz łow ieka , 
k tó reg o  zw łoki le żą  tu  p rzed  w am i?

W szy scy  trze j zaprzeczy li bez  w ah a n ia .
S po jrzeliśm y  n a  s ieb ie  zdziw ieni.
O fiarą nie b y ł Mr. M ulford . ja k  się n a le ­

żało spodziew ać. Z w łok i, k tó re  o g ląd a liśm y  
| b y ły  zw łokam i ja k ie g o ś  in n eg o  człow ieka,

— A w ięc p anow ie  nie zna ją  zam ordow a­
neg o ?  — z a p y ta ł sędzia  ś led czy  rów nież baar 
dzo zdziw iony .

—  N ie —  odpow iedzie li jed n o g ło śn ie  są- 
siedzi Mr. M uiforda.

-- To dziw no! — rzek i sędz ia  śledczy* —■* 
I n igdy  nie w idzieliście w tym  dom u człow ie­
k a . k tó reg o  zw łoki leżą  p rzed  w am i na 
łó żk u ?

(Ciąg dalszy nastąpi).



Str. 4
..GLOS NARODU-4 7. dr.i.U 5 :gr.G rudnia In.0!? •Nr 331

999 to s A k a d e m
Ideowa niewola.

Pomnik ,.starego tygrysa".

Motto: Chcesz otrzym ać p o s a d ę  pań­
stwową*? — Zapisz ^ ię  do sanacji!

Powyższa rada, której się dawniej udzielało 
po cichu i ze wstydom, sta je  się dzisiaj ,con- 
ditio, sino rpia non . . . ’4 dla każdego, który z 
rozmaitych względów nie może sobie stw orzyć 
samodzielnej egzystencji. Jeśli w ohernyc-h cza­
sach są akadem icy, którzy jawnie m anifestują 
sw’e przekonania, nie zawsze zgodne z rządo­
wymi. to są to studenci medycyny lub W. S. 
H., jako  w przyszłości najmniej zależni od 
czynników7 urzędowych, lub wreszcie posiadają­
cy odpowiedni majątek, by móc wieść ży­

wot w niezależności. Ale tych jest stosunko­
wo niewielu. Przew aga studjująeych to biedni. 
Oni po ukończeniu studjów muszą otrzym ać 
posadę, najczęściej państwową, lub sam orządo­
wą. a więc... zapisują się do sanacji. To. co 
da w-niej nazyw ano zdradą swych przekonań, 
pójściem po linji najm niejszego oporu i t. p. — 
obecnie jes t zjawiskiem [.owszechnem i nikogo 
nie dziwi, lub nie może dziwić.

Może ktoś zadać pytanie:' ..czy naprawdę 
jest tak źle? Może istnieje jednak jeszcze po­
dział na uzdolnionych i nieuzdoluionych. a nie 
należących do partji i obcych? Odpowiadamy 
spokojnie: —  nie*. Obecnie rozstrzyga tylko 
przynależność do partji. Weźmy fakta, k tó r y : 
zresztą najswobodniej rozgłaszają członkowie 
partji prorządow ej. prawdopodobnie celem sku 
tcczniejszego zjednywania członków:

Jeszcze przed wakacjam i ' tcgcm czncm i 
było wolnych kilkadziesiąt p rak tyk  w krab. 
Izbie Skarbowej. Zasadniczo dyrektor Izby ma 
prawo nominacji i decyzji, więc on powinie1-- 
by rozstrzygać o przyjęciu danego kandydata-

Ale sprawa poszła •'„cośkolw iek'- inaczej. Mi­
nisterstw o wysłało zawiadomienie o wolnych 
p rak tykach  do ..Legjonu Młodych-’ i innych 
organizacyj sanacyjnych akadem ików. .L eg jon  
M łodych- sporządził listę kandydatów  7. po­
śród swoich . członków i wysiał ją do W arsza­
wy; ministerstwo przesiało listo dyrektorow i 
Izby.

W ten sposób ..Legjon Młodych'* zyskał j 
opinję ..rozdawey posad'- co w dalszym ciąga 
wzmcg]o prąd akadem ików  do tej organizacji. 
..Tonący brzytw y się chwyta...*‘.

Jak  samo rzecz miała s :ę 1 obsadzeniem 
p rak tyk  konsularnych w czasie dużych waka- 
oyj. Tylko ..swoi4* otrzym ali je. Zaś o toni. jak 
ostatnio ..Legjon Młodych-’ ..wspomaga!*' 
swyc.h członków, by mogli zapisywać się do 
Bratniej Pomocy W. S. H. i ..zrobić wybory ’ 
— o tein wprost nic w arto Jpspominać. To sa­
mo przecież było .już zeszłego roku.

Xa ten tem at możnaby dużo pisać. Nie cho­
dzi mi jednak w tym wypadku o grom adzenie 
faktów nieprzychylnych dla sanacji, ale chciał­
bym wskazać na pewien rys charakterystyczny, 
zaczynający się wytwarzać, nawet 11 młodzieży 
akadem ickiej: serwilizm ideowy. Zaezyna się 
szerzyć obiuda i podejrzliwość wzajemna. Do­
piero w sw ojem  kółku rozwiązują się języki i 
czynni członkowie organizacyj sanacyjnych za­
czynają nazywać ..rzecz po imieniu4’.

Ten przymusowy serwilizm wywołuje uczul­
cie rozgoryczenia i buntu. W każdym tli się 
nadzieja, że sprawdzi się pewne przysłowie: 
..Tak długo dzban wodę nosi...4’

'a ryż wzniósł tw órcy trak ta tu  wersalskiego Jerzem u Clemenceau pomnik, 
w dniu poświęcenia odbyła się wspaniała defilada.

przed którym

Witold Juszeński.

Ludzie nie na swoich miejscach.
Poniżej zamieszczamy artykuł nadesła­

ny nam przez jednego z ojców. -— Red. 
-,G1. A kadem ika4’.

Moraczewszczyzna zaciążyła nad calem ży­
ciem Polski. Jak  zmora gniecie dzisiaj system 
stawiania ludzi nie na swoich miejscach i do­
prowadza do rozpaczy tysiące ludzi młodych, 
w ykształconych, z wielkicmi danemi. by objąć 
te stanow iska, do których przygotow yw ali się 
dziesiątki lat. Jak ież  rozczarowanie dla ro­

dzin, któro tysiące złotych łożyły na ksz ta ł­
cenie dzieci, z nadzieją, że przecież kształce­
nie to da im chleb i postawi ich w gronie wiel­
kiej rodziny budowniczych Polski! Te rzesze 
młodych, zjadłszy kapitał rodziny, z dyplom a­
mi doktorów , inżynierćw , architektów  i dyplo­
mami W yższych Szkól Handlowych i studjów 
po li t y c zn y cli m a rn i e ją .

Czy to przesada?
R07.pis7.eie a nk i e t ę ,  gd z i e  i j a k  ci d y p l o ­

m o w a n i  mł o d z i  ż y j ą ,  i ilu z nich w i e d z i c v m a r  
nv  ż y w o t ,  p r z e k l i n a j ą c  s y s t e m ,  k t ó r y  z nich 
c z y ni  p a r j a s ó w  w  s po ł e cz e ń st w i e !

Znam takich dyplomantów. Nawet grzebie­
nie i tasiemki do bucików jeden z nich sprze­
daw ał, dwóch gra po podwórzach a nie da­
lej jak  miesiąc temu inżynier /. dyplomem, ma- 1 n;.c w 
jąc.y chorą siostrę, zarabiał 2  zł. dziennie przy 
kopaniu dołu i gaszeniu wapna. Lecz po co 
przesuwać te obrazy w artykule dziennikar­
skim! Przecież niema rodziny tak  w inteligen­
cji jak i w sferze robotniczej, dbającej o w y­

kształcenie dzieci, by bez czytania dziennika 
wiedziały o nędzy młodych- Nie jednemu ste ­
ranemu ojcu lub matce łza się ciśnie do oczu, 
patrząc na to szam otanie się syna z narzuco- 
nem próżnowaniem. Gdzie przyszłość, rodzina 
i stanow isko młodego?

Nie znający dzisiejszego systemu powie, że 
to hipcrprodukcja inteligencji. Lecz przejdźmy 
nasze urzędy państwowe, elektrow nie miejskie, 
kolej i autonomiczne posady urzędnicze. Ozy 
ludzie w tych instytucjach są na swojem m iej­
scu? M oraczewszczyzna postaw iła swoich party j 
nych nieuków na stanow iskach odpowiedzial­
nych. dest ich tysiące. Ilu to ludzi ze szkołami 
pow.szechńemj p iastuje dziś godność urzędni­
czą! Ilu nie odpowiedzialnych ludzi pó elektrow­
niach bez dyplomów inżynierskich zajm uje sta- 
n o w i s k a i n ży n i ero w!

W szystko to dzisiaj pokryw a przynależ­
ność do ustosunkowanego poglądu politycznego  
K io inny ich powołał, a komu innemu służą, 
bo im z tern' lepiej! A ci emeryci o podwójnych 
posadach, ileż oni zabierają ch.leba tym w y­
nędzniałym ludziom, którzy nie znając fałszu 
życia, szukają prostą dro-gą ehleba.

Może się przecież ktoś opatrzy i każe wgląd
te niezdrowe stosunki, jak to już zro­

biono w wojsku i oczyści życie społeczne — 
poda rękę młodym, pragnącym  pracy dla do­
bra kraju. Po co nasze uczelnie,'po co wysiłek  
Państw a i łudzi, jeżeli to idzie na marne!

Pecz.

Posady wolne ale bezpłatne.
Z kół akadem ickich otrzym ujemy następu -1 przez czas około dwóch lat, jeśli nie wię. 

jace uwagi. I (:eh 'vI<N‘ może się ubiegać o te „posady# je-
\ifidawma notatka w dziennikach, że. na p r- dynie młodzież m iejska, m ająca u trzym anie u

Otóż właśnie te bezpłatne posady w okresie | i pilny ma oparcie, 
obecnego krvzvsu! Znajdujem y je wszędzie: w lżyczkom . Ale ten zdolny 1 pilny akadem ii 
notariacie, w .szkolnictwie zwłaszcza średniem. | sługując na poparcie ze strony państwa mi 
Górnictwie i po rozm aitych klinikach, a już o - 1 wersytecie. kiedy skończy studja musi w
n  1 . . . .  1 _______________________  n.. ,‘rt r. .1 ,1V? nr* 7  (.

tćw  sądowych. Ogłoszenie niezwykle w d z is ie j-; sądzie. 1 ymczasem chłopski syn. prawi 
.szych stosunkach^ Po dalszem jednak czytaniu j rlźie siedział na wsi i czekał na koniec kry- 
okazujc sic, że można składać podanie, Icczjzysu.
ir ik o  na stanowiska... bezpłatnych aplikantów .! Na .uniwersytecie, każdy akadem ik zdolny

....................... * dzięki stypendiom lub po-
pilny akadem ik, za- 

na uni- 
wracać

na wieś bo wprawdzie są posady lecz o cha- 
r> k terze haraczu kilkunasto-111 i o s i cc z n e j cięż­
kiej pracy, na którego -kladanie, jego w arun­
ki życia nie chcą zezwolić. Zdolny i pilny a- 
kadcm ik może prócz studjów . zarabiać na swo­
je utrzym anie pracując zarobkowo —  tak się 
utrzym ują chłopscy synowie. —  Natom iast z 
a p l i k a c j ą  sądową trudno jest skomulować ja ­
kąś prace uboczną, już zupełni:; nie oglądając 
się na tak  zwaną godność stanu, o której mó­
wi ustaw a • o aplikan tach  sądowych.

Tak więc stanow iska sędziowskie zajm o­
wać będą ludzie raczej odpowiadający* zawodo­
wi adw okackiem u, a już zupełnie jeśli cho­
dzi o Polskę, nie odpow iadający z rozmaitych 
względów7 na to ważne stanow isko. Czy na to

becnie są kultyw ow ane w7 sądownictwie.
Pom ijam y już kw estję. czy to jest zgodne 

7  dobremi obyczajami, by w państwie demo 
kratycznem , za pracę ciężką i produktyw ną, 
piacow nik nie otrzym ywał nawet minimum u- 
trz.ymania, zwłaszcza jeśli się zważy, że prze­
staje być ona p rak tyką , a .staje się normalną 
pracą z wyczekiwaniem nadziei otrzym ania 
kiedyś płacy, i żc pracę tę w ykonują ludzie 
z f! w o d o w* o w ykształceni.

N asuw a się pytanie: czy ukończony praw ­
nik, będący chłopskim synem może obecnie 
obrać sobie zawód sędziowski Odpowiedź bę­
dzie zdecydow ana: Nie! Z jasnych przyczyn. 
I-o nie będzie on miał środków7 na to, by p ra­
cować w7 sądzie bezpłatnie w okresie aplika-

jest rada? Niewątpliwie. M inisterstwo Spraw ie­
dliwości nic w tym kierunku nic uczyniło, ani 
leż nie wodne przejawów inicjatyw y ze strony 
poszczególnych Apelaeyj, zadow alając się ob­
sadzeniem bezpłatnych posad aplikanckich.

Znane są każdem u obywatelowi niedobory 
budżetowe i ciężkie położenie Skarbu P ań­
stwa. lecz na to powinna, znaleźć się rada, już 
choćby — w formie utworzenia stypendjów  
zwrotnych aż do czasu zaliczenia na etat pła­
tny, o ile' nic* utworzenia tylu p ła tn y ch 1 s ta ­
nowisk aplikantów , ile ich potrzeba w danej 
Apelacji. W tedy będzie można zdobyć mater- 
ja ł na sędziów najlepszych, m ając większy wy­
bór, m aterjął nietylko z mieszczuchów, j to 
jeszcze autoram entu nie zbyt pożądanego. Są­
dow nictwo w Polsce ma za przedmiot swej 
pracy przeważnie sprawy wiejskie. W Imieniu 
Rzeczypospolitej orzekać winni raczej ci, co 
z niej wyrośli,

Środki do celu.
A. --- Co zamierzacie osiągnąć, stosując a k ­

ty przemocy wobec żydów?
B: —  Nasz cel streszcza się-w dwu hasłach:

, Precz z żydami" i „do Palestyny’4!
' A. — Pom ijając kw estję, czy' is tn ie je ;m o ­

żliwość usunięcia z Polski trzech i pół miljo- 
na żydów, czy sądzicie, że jeśli wybijecie k il­
ka szyb sklepikarzom , lub pobijecie kilku a k a ­
demików, albo przechodniów —  że żydzi wy- 
nio.są.się do Palestyny?

B. — Nic kupow ać u żydów...
A. —- Ot. właśnie! Dwa tygodnie • chodzicie 

z zielonemi wstążeczkam i, a później... wraca 
koza do woza, czyli an tysem ita kupuje znów u 
żydów... Czasem naw et zapomni schpwać w stą­
żeczkę...

B. —. Ale nasze w ystąpienia m ają jeszcze 
inne znaczenie. Chodzi o przykrócenie buty 
żydowskiej, k tó ra  zaczyna podnosić głowę...

A. —  E fekt jest. wręc.z przeciwny! W ten 
sposób Polak przyznaje się do swej słabości 
wobec, żydów; .nie potrafi ich zwalczyć inną. 
duchową bronią, lecz od czasu do czasie chw yta
 pałkę. Pozatem  najdrobniejsze zajścia żydzi
potrafią przedstaw ić zagranicy, jako pogromy.,.

B . .— A. jednak społeczeństwo polskie w 
Poznahskiem  i na Pomorzu dało sobie; w cza­
sach niewoli, radę z żydami...

. A. —  Tak, ale jaką bronią! W ypieranie ży- 
dostw a odbywało się przez wytwarzanie wła­
snego, silnego kupiectwa. przez zakładanie 
spółek zarobkowych, tworzenie własnych ban­
ków, kró tko  mówiąc, walka toczyła się w; dzie­
dzinie handlu i ekonom,ji. Zaś bójki i bicia tak 
z. punktu widzenia, etycznego, honoru i sk u te ­
czności należy potępić i zarzucić. Przy tern ty ­
le się mówi o obronie antońóm ji uniw ersytec­
kiej. (która przecież chroni również akadeińi"

ków!), a tu pokazujecie całą swą niedojrzałość 
i nieodpowiedzialność...

A. — Młodzież akadem icka to  drożdże na­
rodu. Jesteśm y tylko w ykładnikiem  antysem i­
tyzmu, głęboko tkw iącego w narodzie.

— Antysemityzm bezw ątpienia istnieje 
w najszerszych w arstw ach społeczeństwa, ale 
w łaśnie młodzież akadem icka powinna rzUció 
godne siebie hasła dozwolonej walki z  żydami. 
Powinna wciąż uświadam iać naród i świecić 
dobrym przykładem .

A. — To są wszystko bujdy. Brak solidar­
ności w społeczeństwie katolickiem ...

B. — T utaj do tknął pan istotnej bolączki. 
Jesteśmy narodem, który nie wie, co to dyscy­
plina. Mamy zapał —  ale na dw a tygodnie. 
Brak nam w ytrwałości. Póki jej nie nabędzie­
my, niema mowy o skutecznem  w ystąpieniu 
przeciw żydom.

A. —- A więc?!
B. —  W ciąż dążyć naprzód, pracować u* 

świadamiać, popierać swoich, doskonalić się... 
Zaś przedew szystk iom odrzucić barbarzyńską* 
nieprzekonyw ującą pałkę! C. SC

W walnej chwili —  pomyśli
1) Kiedy Hannibal zbliżył się pod Rzym, na  

Rzymian padł, jak wiadomo, wielki strach. 
Zdobyli się jednak na tyle odwagi, że — w y­
słali deputację miasta do wodza Kartagińczy- 
ków. O tem wprawdzie „oficjalna bistorja" 
nie wie, za to wie „Głos Akademika’5... Panowie 
deputaci przybywszy do obozu Hannibala, .za­
stali go w strasznym gniewie. Przeczekawszy  
chwilę, odważyli się wreszcie zanieść do niego 
prośbę o oszczędzenie Rzymu. W odpowiedzi 
usłyszeli słowa, których w pieTwszej chwili nie 
mogli zrozumieć: „Te*te, ro ro, ma-ma, nu nu, 
da-da, te-te, la.la, te te’*... Po namyśle jednak 
zrozumieli, co im Hannibal powiedział i histo- 
ryczuy spór Rzymu z Kartaginą wbrew temu, 
co „oficjalna historja5’ podaje zakończył się  
pomyślnie...

Co właściwie Hannibal powiedział?
2) Na jednym ze starych mostów rzym­

skich do niedawna widniał napis: „In-pon-te-an- 
ge-lo.rum-e-quo-rum?... Widać, źre napis łaciń  
ski. Co znaczy?

DZłAL MŁODYCH ukaże się  za tydzień,
tj. 12 grudnia. Termin nadsyłania rozwiązań 
upływa'w  piątek 9 bm.
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ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. Bron. D. — Feljeton utrzymany w zbyt. 

ostrym tonie. Nic możemy zamieścić.
p. K. M. —  Artykuł napisany zbyt pobież­

nie. P rosim y  pisać , jasno, zwięźle, z pewną 
dyspozycją. Nie zamieścimy.

P. E, Poli. — Nie wydrukujemy.

» f
SZTUKA«i w k l n e lM ln t

O d* s o b o ty  3  b m -

Przepyszna komed;*. 'niema;iąea sobie równych pod względem nadzwyczajnych pomyoMw 
• ’ i kapitalnych sytuacji!

bajeczne arcypikantue przygody! -  Hnmor kwjpi- -. 
Śmiech to zdrowie! To wspaniałe arcydzieło ożywia, 
elektryzuje, rozsadza swvm dynanuemymTemoeramen-
tem najsłynniejszy ffaf*olfl ŁlOVO 
k o m i k  ekranów 4 1 1
Jogo partnerką jest z ja w isk o w a  piękność, znapa gwiazda 

f o n s i a r c e  C uw m inn* Wybuchy sp a zm a ty czn eg o  śm iech u . — Niewidziane atrakcj
.Kinomanjak* — to fenomenalna bomba wesołości 1 zabawy ___

.Wyjątkowo w sobotę i w niedzielę, ceny popularne: po 50 gr. zł. 1, 1.20 i 1.50. ^
W sobotę przedstaw ienia od godziny H*ciej. w niedzielę •  11-tej ran ojioran ek ^ pop o^^ ^ ę|*^

Wydawca za ..Głos Narodu“ Skę z ogr
PJTpoir. K. Uoleka*. Redaktor pdp"wied*. Dr Jó ief Warcbałowiki. Dnikarńi* „Glore Narodu" pod i m *. R -Ferk*


